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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


CZWARTEK 


W przeddzień” 28 rocznicy Śmierci Wło- 
dzimierza Lenina odbyła się w Nowym 
Targu uroczystość. przemianowania hi- 
storycznego więzienia, w którym w 1914 
roku więziony pye A, na Dom Har- 


Na zdjęciu: Tablica. wikia na zew- 
nętrznej Ścianie celi, w której więziony 
był Włodzimierz Lenin. 

CAF — fot. Werner 


Uchwalony przez Komisję Konstytucyjną 


Projekt Konstytucji 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


ogłoszony będzie 27-go stycznia r. b. 


WARSZAWA. Dnia 23 stycznia br. odbyło się pod przewod- 
nictwem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej trzecie posiedzenie 
plenarne Komisji Konstytucyjnej. 

Porządek dzienny obrad obejmował 2 punkty: 


wniosek podkomisji 


1 


pospolitej Ludowej, 


2) 


nad projektem Konstytucji. 


Na skkdamiechi ku czci PPR 


Społeczeństwo składa hołd 


Partii bojowniczce o wyzwolenie narodu 


Z okazji 10 rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej odby- 
wają się w wielu miastach uroczyste akademie, na których robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracująca składają hołd Partii — wielkiej bojo- 
wniczce o narodowe i społeczne wyzwolenie narodu polskiego. 


W POZNANIU 


staraniem komitetów wojewódzkie- 
go i miejskiego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej w sali 
Państwowej Opery im. Stanisława 
Moniuszki odbyła się uroczysta _a- 
kademia, w czasie której sekretarz 
KW PZPR Wiktoria Hetmańska na- 
kreśliła historię walki o wyzwole- 
nie społeczne i narodowe toczonej 
przez PPR, kontynuatorkę najlep- 
szych tradycji Komunistycznej Par- 
tli Polski. 
Uroczysta 
Państwowym 


akademia w Teatrze 


W CZĘSTOCHOWIE 


zgromadziła około 800 robotników, 
chłopów i przedstawicieli inteli- 
gencji pracującej, którzy w skupie- 
niu wysłuchali referatu o walce i 
pracy PPR w okresie okupacji i po 
wyzwoleniu. Ze skupieniem słucha- 
li obecni słów mówcy o zamordo- 
wanych w powiecie częstochowskim 
przez siepaczy hitlerowskich 15 
działacząch PPR, b. członkach KPP. 


Min. Wyszyński 


z . e 
opuścił Paryż 
PARYŻ. — Dnia 22 bm. wyjechał 
z Paryża udając się do Moskwy szef 
delegacji ZSRR na VI sesję Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, minister 
Spraw Zagranicznych Związku Ra- 
dzieckiego — A. Wyszyński. 


Chwila: szczerości 


m gen. van Fleeta 


NOWY JORK. — Jak podaje 
z Korei agencja United Press, 
dowódca armii amerykańskiej 
gen. van Fleet oświadczył nie- 
dawno na konferencji prasowej, 
że wojna w Korei jest potrzef 
na kołom rządzącym USA do 
spotęgowania wyśdigu zbrojeń i 
wzmożenńia militaryzacji kraju. 

Nazwał on krwawą interwencję 
w Korei „błogosławieństwem” i 
podkreślił z zadowoleniem, że 
fabryki amerykańskie produku- 
ją obecnie coraz więcej broni. 

Oświadczenie van Fleeta raz 
jeszcze potwierdza, że koła rzą- 
dzące USA nie chcą zawarcia 


rozejmu i dążą do przedłużenia 
wojny w Korei, 


 |bliki 


«q4 mi. 


W PSZCZYNIE 


odbyła się uroczysta sesja Powiato- 
wej Rady Narodowej z udziałem 
około tysiąca osób. Chwilą ciszy 
uczczono -pamięć - Klemensa Szew- 
czyka, dawnego . działacza KPP, 
później PPR, zamordowanego przez 
zbirów hitlerowskich w 1944 r. oraz 
Jana Rajcy, aktywisty PPR, zamor- 
dowanego w 19468 roku przez rodzi- 
mych faszystów. 


redakcyjnej i 
w sprawie uchwalenia projektu Konstytucji Polskiej Rzeczy- 


zagadnień ogólnych 


ustalenie terminu i trybu zgłaszania przez obywateli wnios- 
ków, poprawek i uwag w toku ogólnonarodowej dyskusji 


Wnioski podkomisji redakcyjnej 
i zagadnień ogólnych do punktu 1 
porządku dziennego referował czło- 
nek Komisji Konstytucyjnej prof. 
dr. St. Rozmaryn. 


W dyskusji nad wnioskami za- 
bierali głos członkowie Komisji 
Konstytucyjnej. 

Komisja uchwaliła jednomyślnie 
projekt Konstytucji Polskiej  Rze- 
czypospolitej Ludowej, który zgod- 
nie z Ustawą Konstytucyjną z 26 
maja 1951 r. ogłoszony będzie w 
celu przeprowadzenia ogólnonaro- 
dowej dyskusji. 

W punkcie drugim porządku 
dziennego projekt uchwały Komisji 
Konstytucyjnej w sprawie ogólnona- 
rodowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej referował członek Ko- 
misii Konstytucyjnej poseł E. Ochab. 

Komisja Konstytucyjna przyjęła 
uchwałę jednomyślnie. 

Zamykając pierwszy etap prac 
Komisji Konstytucyjnej przewodni- 
czący Komisji Konstytucyjnej Pre- 


Na rożkaz USA 


Japonia i Kuomintang 


knują spisek przeciw Chinom 
Narody Azji unicestwią plany imperialistów 


PEKIN. — Agencja Nowych Chin 
podaje oświadczenie wiceministra 
Spraw Zagranicznych Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Repu- 
Ludowej Czian Han-fu w 
związku z deklaracją rządu 'Joszi- 
dy, który zobowiązał się wobec 
USA do zawarcia traktatu pokojo- 
wego z  niedobitkami reakcyjnej 
kliki kuomintangowskiej. 


Oświadczenie stwierdza, że dekla- 
racja premiera Joszidy zawarta w 
liście do Johna Fostera Dullesa, 
dowodzi niezbicie, że pomiędzy re- 
akcyjnym rządem pokonanej Japo- 
nii a  imperializmem amerykań- 
skim istnieje zmowa w „celu przygo- 
towania nowej wojny agresywnej 
przeciwko narodowi i terytorium 
Chin. 


Ten haniebny akt rządu Joszidy 
jest sprzeczny z wolą wszystkich 
miłujących pokój ludzi Japonii, 
którzy pragną zakończenia stanu 
wojny i przywrócenia pokojowych 
stosunków z Chińską Republiką 
Ludową. 


Chińsko - radziecki układ o przy- 


Jak zapewnić 
pokój w Egipcie 
LONDYN — Komitet Polityczny Komu 
nistycznej Partii Wielkiej Brytanii opu 
blikował oświadczenie, stwierdzające, że 
w Egipcie rozpoczęły się poważne walki 
między wojskami angielskimi i egipski- 
Codziennie dochodzi do starć zbroj- 
nych, 
partia Komunistyczna wzywa wszyst- 
kich robotników, aby zażądali natychmia 
stowego wycofania wojsk angielskich ze 


strefy Kanału Sueskiego i zaprzestania 
przelewu krwi, 


jaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej, 
którego podpisanie i istnienie jest 
nową i potężną gwarancją pokoju 
i bezpieczeństwa na Dalekim 


| Wschodzie, nabiera obecnie ezeze- 


gólnie wielkiego znaczenia. 

Naród chiński — stwierdza w 
zakończeniu oświadczenie  wicemi- 
nistra Czian Han-fu — niezłomnie 
wierzy, że pokój zwycięży wojnę. 
Narody Japonii, Stanów Zjednoczo- 
nych i Anglii powinny zjednoczyć 
się z narodami krajów Azji w wal- 
ce o rozbicie spisku rządu Stanów 
Zjednoczonych i jego japońskich 
lokajów, zmierzającego do rozpęta- 
nia nowej wojny. 


Przygotowania 


do Kongresu Pokoju 


w Ameryce 


NOWY JORK. — Prasa podaje, 
że we wszystkich krajach Ameryki 
Północnej, Środkowej i Południowej 
trwają przygotowania do ogólno- 
amerykańskiego Kongresu  Obroń- 
ców Pokoju, który odbędzie się w 
dniach 11 — 16 marca br. w stolicy 
Brazylii — Rio de Janeiro. 

Jak donosi prasa, do komitetu or- 
ganizacyjnego Ogólno - Amerykań- 
skiego Kongresu Obrońców Pokoju 
napływają codziennie liczne listy i 
depesze od wybitnych działaczy 
społecznych i politycznych, którzy 
wyrażają przekonanie, że Kongres 
będzie poważnym wkładem w spra- 
wę utrwalenia pokoju i umocnienia 
przyjaźni między narodami, 


zydent R. P. nakreślił dalsze zada- 
nia Komisji Konstytucyjnej w toku 
dyskusji ogólnonarodowej. 

Projekt Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej ogłoszony 
będzie wraz z uchwałą Komisji 
Konstytucyjnej w dniu 27 stycznia 
br. 


Z kroniki dyplomałycznej 


WARSZAWA. Prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankiewicz 
przyjął w "dniu 23 'bm. posła nad- 
zwyczajnego i ministra  pełnomoc- 
nego Argentyny w Polsce- pana 
Arturo Leonelo Ludueńa. 


W 7 rocznicę 


oswobodzenia 


więźniów 


7 . . . 
Oświęcimia 
WARSZAWA. — W związku 
z rozpoczynającymi się uro- 
czystościami 7 rocznicy wyzwo- 
lenia przez Armię Radziecką 
więźniów obozu w Oświęcimiu, 
Zarząd Główny Związku Bojo- 
wników o Wolność i Demokra- 
cję ogłosił komunikat, w którym 
czytamy m. in.: 


W dniach od 24 do 28 stycznia 
gościć będziemy w Polsce przedsta= 
wicieli b. więźniów Oświęcimia, 
przybywających z krajów, które 
padły ofiarą hitlerowskiego najazdu, 

Międzynarodowe . spotkanie b. 
więźniów Oświęcimia odbędzie się 
w chwili, kiedy imperialiści amery= 
kańscy cynicznie odsłonili swe obli. 
cze, odbudowując otwarcie Wehre 


|macht, pod kierownictwem hitlerow. 


skich generałów żądnych odwetu t 
nowych krwawych laurów na grus 
zach. Europy. 

Gwałtowny wzrost sił światowego 
ruchu pokoju, na czele którego krow 
czy potężny Związek Radziecki, pos 
gromca faszyzmu, obrońca niepodm 
ległości i wolności narodów, przew 
ciwstawia  ludobójczym zamiarom 
podpalaczy świata pokojową wolę 
setek milionów uczciwych «ludzi na 
całej kuli ziemskiej. 

Jesteśmy przekonani, że atmosfem 
ra braterstwa i przyjaźni, w jakiej 
odbędzie się w naszym kraju mięe 
dzynarodowe spotkanie oświęcimiau 
ków, natchnie uczestników zjazdu i 
ich braci we wszystkich krajach do 
jeszcze większych wysiłków w wale 
ce o zachowanie pokoju światowe. 
go, największego dobra ludzkości, 


USA twierdzą, że „nie 


można"... 


ZSRR jasno określa 


pojecie 


agresji 


Przemówienie Morozowa w komisji prawnej NZ 


PARYŻ. — W komisji prawnej Z.gro- 
madzenia Narodów . Zjednoczonych za- 
kończyła się dyskusja nad sprawą de- 
finicji agresji, 

Delegacja Związku Radzieckiego zło- 
żyła projekt rezolueji, która stwierdza, 
że państwo, wypowiadające wojnę lub 
dokonujące wtargnięcia na terytorium 
innego państwa bez wypowiedzenia woj- 
ny, powinno być uznane za napastnika. 


W toku dyskusji przemawiał delegat 
ZSRR Morozow, który opierając się na 
konkretnych przykładach obalił niedorze 
czną argumentację przedstawicieli Sta- 
nów Zjednoczonych, Angliisi innych 
krajów, którzy twierdzili, że Ścisła de- 
finicja agresji jest rzekomo niemożliwa. 

Morozow przypomniał, że rezolucja ra- 
dziecka określą dokładnie wszystkie mo- 
żliwe wypadki 'agresji. Przytoczył on 
najważniejsze punkty tej rezolucji i 
przypomniał, iż przewiduje ona, że za 
napastnika w konflikcie międzynarodo- 
wym będzie uznane państwo, które: 

1) wypowie wojnę innemu państwu; 

2) którego siły zbrojne choćby bez 
wypowiedzenia wojny wtargną na tery- 
torium innego państwa, którego mary- 
narka lub lotnictwo zbombardują obszar 
innego państwa, lub zaatakują jego okrę 
ty i samoloty; 

3) którego wojska wylądują lub wkro 
czą na obszar innego państwa bez zezwo 
lenia rządu tego państwa; 


4) które zarządzi blokadę morską Wy- 


,brzeży lub portów innego państwa; 


5) które będzie ` 
bandy, 


popierało 
utworzone na jego 


uzbrojone 
terytorium, 


jeśli bandy te wkroczą na terytorium 
innego państwa. 


Oddziały brytyjskie, uzbrojone w czołg 

artylerię przeciwpancerną i KAADS 

maszynowe atakują spokojną ludność 
egipską. 

Prowokacje okupantów angielskich wy- 
wołały falę niger nitć oburzenia w 
Egipcie. 

Na zdjęciu: Policjant egipski postrzelony 
w czasie pełnienia służby przez żołnie- 
rzy brytyjskich. 


wot — CAF 


Dalszy niezmiernie ważny punkt refo- 
lucji radzieckiej stwierdza, że żadne 
względy natury politycznej, strategicz- 
nej lub gospodarczej nie mogą służyć 
za usprawiediiwienie agresji. 

Po dyskusji odbyło się głosowanie, w 
wyniku którego postanowiono odroczyć 
kwestię definicji agresji do następnej 
sesji ONZ. 


KPD wskazuje 
kto zagraża 
Niemcom 


BERLIN. — Z Duesseldorfu 
donoszą, że kierownictwo KPD 
(Komunistyczna Partia Nie- 
miec) ogłosiło deklaracje w 
związku z wystąpieniem podże- 
gacza wojennego Blanka, spra- 
wującego funkcje ministra 
spraw wojskowych w reżimie 
Adenauera. 
=W deklaracji tej czytamy: 
ustawa o powszechnej służbie 
wojskowej, którą Blank i Ade- 
nauer na rozkaz Amerykanów 
zamierzają w najbliższym cza- 
sie wprowadzić w Trizonii, jest 
krokiem zmierzającym do woj-- 
ny. Okazuje się, że reżim Ade- 
nauera już od dawna przygoto- 
wuje zbrodniczą ustawę wymie- 
rzoną przeciwko najbardziej 
elementarnym interesom naro- 
du niemieckiego. 

Ludność Niemiec zachodnich 
wie dobrze, żę ani Związek Ra- 
dziecki, ani kraje demokracji 
ludowej, ani Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna nikomu 
nie zagrażają, lecz wręcz 
przeciwnie — czynią wszystko, 
co w ich mocy, aby nie dopuś- 
cić dë katastrofy wojennej. 

Naród niemiecki nie czuje 
się zagrożony ze strony Związ- 
ku Radzieckiego. Narodowi nie- 
mieckiemu zagrażają królowie 
armat i magnaci przemysłu 
zbrojeniowego, którzy sabotują 
wszelkie wysiłki porozumienia 
między Niemcami, pogłębiają 
rezbicie Niemiec i przygotown- 
ją w Niemczech zachodnich 
dyktaturę wojskowa. 

W zakończeniu deklaracja 
KPD wzywa ludność Niemiec 
zachodnich do wzmożenia naro- 
dowego oporu wobec adenauer-. 
owskiej polityki katastrofy na- 
rodowej. 


p e y 


a — 


— 


Dzieci koreańskie w Polsce 


AMOCHODY przemknęły przez 
uśpioną wieś, wzbijając chmu- 
rę niewidocznego pyłu. Stanę- 
ły przed białym domem, który teraz 
wydawał się szary, Zadudniły kroki 
i światła zabłysły, ktoś wołał: 
„Już są!" 
Ktoś się głośno zdumiewał: 
„Jakie małe!” A 
Dzieci schodziły na ziemię powoli: 
przeszkadzały grube, watowane kaf- 
tany, w których odbyły drogę. O- 
statnie, pelne żalu spojrzenia kiero- 
wały w głąb pustych już samocho- 
dów; szkoda, że samochody odjadą! 
A one muszą tu zostać, 


Drzwi białego domu otwierają się 
szeroko, 'chlusta z nich strumień 
światła, Widać teraz białą, krótką 
drogę do przedsionka, dalej marmu- 
rowe schody i białe gołębie ~na nie- 
bieskim tle ścian. 

Biała kobieta, która przemawia do 
nich w obcym języku, wzruszonym, 
łagodnym głosem zdaje się zapraszać 
do środka, . Może by tam iść? Może 


' tam odpoczną po długiej drodze? 


Zbite w gromadkę patrzą to na 
dom, to na przemawiającą, z nieufnoś- 
cią i z nadzieją, Ach, gdyby można 
zrozumieć, co ona mówil ; 

Kierowniczka Domu Dziecka myśli 
w tej chwili to samo: 

„Żeby one mnie zrozumiały! Co 
zrobić, żeby zrozumiały?" 

Mówi, żeby się nie bały, że są u 
ciebie, że wszystkie światła płoną 
dla nich, Ale nie docierają do nich 
nie rozumiejących, te dobre słowa. 
Co robić? 

«l wtedy — opowiada tow. Pale- 
strowa — przestałam mówić, Podnio- 
słam rękę i wskazałam koreański na- 
pis nad drzwiami: „Nasz dom jest 


iasz dom jest waszy 


waszym domem”, Nie więcej, Wtedy 
się uśmiechnęły, uśmiechnęły się do 
mnie wszystkie!" 

Weszły po szerokich schodach da 
swego domu. 

Tak wyglądało przyjęcie dzieci ko- 
reańskich do Państwowego Domu 
Dziecka w Gołotczyźnie, Kiedy przy- 
jechałam do Gołotczyzny w czwartym 
tygodniu istnienia Domu, od razu oto- 
czyło mnie kilku zdrowo wyglądają- 
cych, roześmianych smyków, 

„Dzień dobry!” — zawołali chórem, 
ukłoniii się przy tym po koreańsku 
t. zn, pochylając głowę i ramiona, 

Spytałam: „Gdzie pani kierownicz- 
ka" bez wielkiej nadziei, żeby mnie 
zrozumieli.  Rozglądałam się przy 
tym po korytarzu, czy się nie ukaże 
jakaś biała twarz? 

Zrozumieli jednak, 
korytarzem, wołając! 


„Mama! Mama!" 


Wszystkie dzieci, przebywające 
obecnie w Gołotczyźnie, to sieroty 
wojenne. Wędrowały na własną rę- 
kę do Phenianu przez płonący kraj. 
stamtąd zostały wysłane tranzytem 

rzez Chiny, przez Związek Radziec- 

i, dopiefo na granicy czterystaoso- 
bowy transport podzielono na dwie 
grupy, jedną skierowano na Węgry, 

rugą do nas, 

Dzieci spotkały się ze szczerym. 
gorącym uczuciem nie tylko persone- 
lu Gołotczyńskiego, Na biurku kie- 
rowniczki plik listów powiększa się 
w tej chwili o świeżo przysłane. 

„Od kogo tyle listów?" 

„Przeczytajcie” — odpowiada kie- 
rowniczka i podaje mi koperty, adre- 
sowane przeważnie niewprawnym 
pismem. 

„Dowiedziałem się z 


jeden pobiegł 


prasy, że 


Na zdjęciu: Fragment lekcji 


w Domu Dziecką na Gołotczyźnie pod kierun- 


kiem nauczycielki koreańskiej Dzien Ke-sil, 


CAF — fot, Zygm. Wdowiński 
pa aiota 


zac „EXPRESS TLUSTROW ANY? 


przyjechałyście do nas, kochane ko- 
reańskie dzieci, więc do was pi- 
szę,..* 

„Pani w klasie mówiła, że dzieci 
koreańskie są w Gołotczyźnie, ja bar- 
dzo chcę przysłać im zabawki i pisać 
do nich listy, żeby wiedziały, że nie 
są same na świecie, bo my, polskie 
dzieci, kochamy je za to, co wycier- 
piały..." 

„W czasie wojny straciłam rodzinę 
i dobrze wiem, czym jest wojna.. 


Piszą nauczyciele i dzieci, pełno 
listów od szkół, od poszczególnych 
klas, Listy wyglądają różnie — jedne 
pisane okrągłym, niesłychanie sta- 
rannym pismem, właściwym dziew- 
czynkom — prymuskom, Nawet krop 
ki nad <a „i” malowano w 
pocie czoła, tutaj znowu wielki kleks 
na kopercie, dalej podpis z zakręta” 
sem, 


Są listy pisane charakterem pisma 
już „półdorosłym” i zupełnie doro- 
słym — przecież piszą nie tylko dzie- 
ci: i Liga Kobiet i komitety opiekuń- 
cze, organizacje społeczne, wreszcie 
ludzie, którzy chcą dzieciom koreań- 
skim przyjść z pomocą, 


Dzieci, zaraz po przyjeździe, za- 
brały się z wielkim i niesłabnącym 
zapałem do nauki polskiego, Prócz 
tego przerabiają w trzech grupach, 
według wieku i poziomu, program ko- 
reańskiej szkoły podstawowej, 


Ich opiekunowie natomiast, chcąc 
nie chuąc, uczą się koreańskiego. 
„Przyjemnie patrzeć — mówię do tow. 
Palestrowej — jak tu się wszystko 
rozwija, Musicie mieć dużą satysfak- 
cję?" 

Kierowniczka wzdycha: 

„Mam satysfakcję, ale przykro bę- 
dzie rzucać to wszystko! 


„Dlaczego — rzucać?" 


— Widzicie: jestem kierowniczką 
Państwowego Domu Dziecka na Okę- 
ciu, Kiedy trzeba było zorganizować 


Audycje z Moskwy 
w języku polskim 


W okresie zimowym rozgłośnia mo- 
skiewska nadaje następujące audycje w 
języku polskim: 

od godz, 11.15—11.30 na falach krótkich 
— 25 i 31 m. 

od godz. 17.30—18.00 na falach krótkich 
— 41 i 49 m oraz na falach średnich — 
257 m, 

od 19.30—20.30 na falach średnich — 257 
m oraz na falach długich — 1068 m, 

od 21.00—21.30 na falach średnich 257 m 
oraz na falach długich — 1068 m. 

W poniedziałki, środy i piątki nadawa- 
ne są koncerty na falach krótkich — 


49 m od godz. 22.30—23.00 oraz na falach} 


średnich — 257 m I na falach długich — 
1068 m, 

Codziennie w audycji o godz. 17.30 na- 
dawany jest przegląd prasy, a w audy- 
cji o godz. 21.00 — komentarz dnia. 

Słuchacze proszeni są o nadsyłanie 
opinii i życzeń dotyczących audycji ped 
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Puszysty śnieg wywołał wiele 
u małego Koreańczyka. 
CAF — fot. Zygm. Wdowiński 


radości 


dom w Gołotczyźnie, wydelegowano 
mnie tutaj, ale niedługo wrócę do 
moich dzieci, Tęsknię za nimi... 

„No więc..." 

„Tak, ale jak wrócę, to będę zno- 
wu tęskniła do koreańskich dzieci”. 

„Kto Was tu zastąpi?” 

„Nie wiem i martwię się o to", 

Sekretarz Komitetu Powiatowego 
Partii w Ciechanowie trafia akurat na 
te słowa (jest on codziennym gościem 
w Gołotczyźnie, dzieci wiele zawdzię- 
czają jego troskliwości), 

„Szkoda będzie, kiedy wyjedziecie 
— mówi — ale będziecie nas przecież 
odwiedzać, jakoś damy radę, To; coś- 
cie do tej pory zrobili, nie może prze- 
paść, Najgorsze za nami!" 

Po opuszczeniu Gołotczyzny, w 
przepełnionym pociągu, myślę o sło- 
wach sekretarza: „Najgorsze za na- 


„Przecież — myślę sobie — języka 
jeszcze prawie nie znają, trapi je no- 
stalgia. Odejście kierowniczki, któ- 
rą kochają, będzie dla dzieci ciosem. 
Najgorsze za nami — czy to nie prze- 
sadny optymizm podyktował te sło- 
wat 


Przypomniało mi się w tej chwili 
pożegnanie z dziećmi — ten moment, 
kiedy zaproponowałam uśmiechniętej 
czarnulce Co-mią-su, że ukradnę ją 
z Domu i zabiorę ze sobą do War- 
szawy, J 
„Chcesz?” — pytałam, 
ją połą płaszcza, 
Dziecko, które miesiąc temu bla- 
dło na widok białego człowieka, za- 
śmiało się ufnie i ślicznie; nie zro- 
zumiała, co do niej mówię, ani, cze- 
mu się wszyscy śmieją, ale rozumia- 
ła, że nie spotka jej żadna krzywda, 
że przyjaciół pozńaje się nie po ko- 
lorze skóry I — że nasz dom jest jej 


domem, 
Ludwika Wożźnicka 
(„Nowa Kultura"). 


ogarniając 
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STUDENT POLITECHNIKI: — 
Młodzież zamiejscowa, studiująca 
w Łodzi, może w ciągu pierwszego 
roku być zameldowana na pobyt 
czasowy. Po tym okresie, zgodnie 
z nowymi zarządzeniami, nastąpi 
przemeldowanie na pobyt stały. Na- 
turalnie, że po ukończeniu szko- 
ły i po opuszczeniu Łodzi, będzie 
można po ponownym przemeldowa- 
niu się, stać się stałym mieszkań- 
cem w dawnym miejscu zamieszka- 
nia. Osoby, które opuszczają Łódź 
nie na dłużej jak 2 miesiące, nie 
mają obowiązku PY PE się. 

$ y 


PRZYBRANY OJCIEC: — Zgod- 
nie z obowiązującymi przepisami — 
jeżeli dziecko nie pozostaje w wspól 
nocie rodzinnej i mieszkaniowej, pra 
wo do pobierania zasiłku rodzinnego 
przysługuje osobie, która dziecko 
wychowuje i utrzymuje. Jak z tego 
wynika — ma Pan prawo do korzy- 
stania z dodatku rodzinnego na dziec 
ko = półsierotę, które wziął Pan na 
wychowanie. Należy przedstawić od 
powiednie zaświadczenie komitetu 
blokowego oraz powiadomić instytu 
cję, w której jest zatrudniony ojciec 
dziecka — alkoholik, że Pan pobie- 


rać będzie zasiłek rodzinny, gdyż 
dziecko przebywa u Pana. 
* * * 


A. BAŁCHAN — ZBĄSZYŃ: — 
Zapytuje Pani, jak należy postąpić 
w wypadku, jeżeli sklep odmawia 
srzedaży cukru, gdyż nie dostarczo- 
no mu torebek, zaś gdy klienci przy- 
szli ze swoimi torebkami, mimo to 
cukru nie otrzymali, bo „punktem 
honoru“ kierownika było ważenie 
cukru wtedy dopiero, gdy nadejdą 
torby. Przede wszystkim należało 
zażądać książki zażaleń i wpisać na 
ten temat uwági. Jednocześnie na- 
leży powiadomić o fakcie dyrekcję 
danej placówki. Gdyby to nie od- 
niosło skutku — trzeba interwenio- 
wać w Wydziale Handlu przy Pre- 
zydium Rady Narodowej, 


Odpowiadamy: 


WALDEMAR BOBUŁOWICZ — Żąda- 
nych informacji udzieli Wojskowa Ko- 
menda Rejonowa. 

BOGUMIŁ BILSKI, NOWE ZŁOTNO 
— W liście swym nie podał Pan jaki sąd 
rozpatrywał jego sprawę è dlatego: nie 
jesteśmy w stanie sprawdzić podanych 
w liście zarzutów. 

KA-TE Z UL. KOŁOWEJ — O zepsu 
ciu się latarń ulicznych należy powia- 
domić Zakład Sieci Elektrycznych Łódź 
— Miasto, ul, Przejazd 58. 

HENRYK TRZCIŃSKI — Wyczerpują 
cych informacji udzieli Zrzeszenie Stu- 
dentów Polskich, komitet uczelniany 
Uniwersytetu Łódzkiego, Łódź, ul. Ja- 
raczą 7. 


Z. ANTCZAK Z ŁODZI — Należy się 
zwrócić do Państwowego Ośrodka Szko 
lenia Łączności przy ul. Sienkiewicza 
58, 


ANNA FILIPOWICZ — Jeśli posiada 
Pani świadków można oddać sprawę do 
AŻ 1 tą drogą dochodzić odszkodowa- 
nia, 


M. M. — Pracownikowi przysługuje ur 
lop wypoczynkowy dopiero po przepra 
cowaniu w danej instytucji jednego ro 
ku. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Leonid Lencz 


Dwaj majorzy 


Major Mikołaj Mikołajewicz Kołobow i|w wojsku i już. To jest wielkim szczęściem. 


major Piotr Piotrowicz Sokołow zaprzyjaźni- 
li się w przyfrontowym szpitalu, gdzie leżeli 
ciężko ranni. 

Obaj majorzy byli ludźmi e równym, pogod 
nym usposobieniu, zawodowymi wojskowy- 
mi, wychowanymi w wojskowej dyscyplinie. 
Łóżka ich stały tuż obok siebie i, ażeby skró- 
cić sobie długie godziny przymusowego leże- 
nia, obaj mężczyźni wiedli nie kończące się 
rozmowy o sprawach, które łączą ludzi tych 


' samych zapatrywań i zainteresowań. 


Wywiązała się między nimi wielka i serdecz 
na przyjaźń. Byli nierozłączeni i nawet na 
zmianę opatrunku zabierano ich razem do sa- 
li operacyjnej. Wesoły, uśmiechnięty chirurg 
Apollon Apollonowicz, widząc obu przyja= 
ciół, witał ich już od progu okrzykiem: „Dwaj 
majorzy! Witam was, majorzy!". ; 

Przezwisko to tak przylgnęło do przyjaciół, 
że wkrótce całe otoczenie nie nazywało ich 
inaczej, jak „dwaj majorzy* i wszystkim się 
zdawało, że losy tych dwóch mężczyzn poza- 
staną już złączone na zawsze. 

Jednakże stało się inaczej: komisja lekar- 
ska uznała majora Kołobowa za zupełnie wy- 
leczonego i zdolnego do służby frontowej, 
podczas gdy major Sokołow uznany został za 
inwalidę... 

Wieczorem obaj przyjaciele siedzieli na swo 
im ulubionym miejscu. Z oczu Kołobowa 
śmiała się radość życia, na twarzy Sokoło- 
wa malowało się przygnębienie i ciężki smu- 
tek. Po chwili milczenia powiedział: 

— Ty masz czystą i jasną sprawę: zostajesz 


Ale moje sprawy układają się. fatalnie... 

— Nie bądź takim pesymistą, Piotrze Pio- 
trowiczu — odpowiedział Kołobow (choć w 
głębi duszy doskonale rozumiał nastrój przy- 
jaciela). — Nie rozumiem... 

— Czegoż tu nie rozumiesz?... Muszę opuś- 
cić wojsko, a do cywilnej roboty zupełnie się 
nie nadaję... i nie pójdę do takiej pracy... Ro- 
zumiesz? Jestem żołnierzem z krwi i kości! 

— Cóż więc zamierzasz robić? — zapytał 
Kołobow. 

— Nic. Dadzą mi dymisję, pojadę gdzie- 
kolwiek na południe, do jakiegoś małego nad 
morskiego miasteczka i będą tam mieszkał aż 
do samej śmierci. 

— Nic nie robiąc? 


— Nic nie robiąc. Skoro jestem tnwalidą, to 
nie potrzebuję pracować... A jakieś drobne za 
jęcie zawsze sobie znajdę. Nauczę się piłować 
drzewo... Kupię sobie kozę! 

— Kupisz kozę? Po co? 

— Jak to po co? Będę ją doil.. Kozie mle- 
ko jest pożywne i dobre... Skoro jestem zdy- 
misjonowanym majorem, to mogę być i pa- 
stuchem kozy. Rozumiesz, majorze Kołobow? 

— Nie, majorze Sokołow. Nie rozumiem. I 
nie podoba mi się twoje nastawienie, Piotrze 
Piotrowiczu. Szczerze ci to mówię — wcale 
mi się nie podoba. 

— Cóż robić, Mikołaju Mikołajewiczu. Nie 
potrafię zmienić swego usposobienia. A jeśli, 
kiedyś przyjedziesz do mnie, zawsze znajdzie 
się dla ciebie szklanka koziego mleka... 

— Ja, bracie, wolę szklanke wina. 
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— Zdymisjonowani oficerowie nie pijają;jakoś się urwała. Obecnie nie wiedział nic o 


wina. Im należy się najwyżej kozie mleko. 

— Słuchaj, Piotrze Piotrowiczu, dość już 
tych pogrzebowych przemówień. Nie są wcale 
w twoim stylu. 


— Ty, rzecz Oczywista, nie możesz mnie 


„| zrozumieć — obraził się Piotr Piotrowicz. — 


Człowiek, któremu się wiedzie, nie rozumie te- 
go, który popadł w nieszczęście... Nie doga- 
damy się... 


Trzy dni później major Kołobow odjeżdżał 
do swojego oddziału. Był piękny, wiosenny 
dzień. Słońce jasno świeciło, wiał lekki wia- 
terek. Sokołow wyszedł przed dom, aby po- 
żegnać przyjaciela. Ucałowali się serdecznie. 

— Bądź zdrów! Mam nadzieję, że się kie- 
dyś jeszcze zobaczymy. 

Samochód ruszył, a Piotr Piotrowicz z bla- 
dą, wychudłą twarzą, długo jeszcze patrzył 
w ślad za odjeżdżającym towarzyszem. Po- 
tem machnął ręką i, opierając się na lasce 
pokuśtykał z powrotem do szpitala. 


Upłynął rok. Podpułkownik Kołobow przy- 
jechał na urlóp do oficerskiego domu wypo- 
czynkowego, znajdującego się w pięknej miej- 
scowości nad brzegiem Morza Czarnego. Ulo- 
kowany został w piątym pawilonie, skąd roz- 
taczał się piękny widok na eałe wybrzeże: w 
dali szumiało błękitne morze, ponad którym 
złociło się wiosenne słońce. Nie tracąc anı 
chwili oficer poszedł rozejrzeć się po okolicy. 

— Jakże piękne jest życie! — myślał — 
I dobrze jest wiedzieć, że się zwyciężyło! Je- 
stem młody, mogę jeszcze wiele zdziałać i 
mieć wiele radości! 


Na chwilę stanęła mu przed oczyma wy- 
chudła postać Sokołowa z wyrazem nieopisa- 
nego smutku na twarzy — tak, jak go wl- 
dział w chwili pożegnania. Korespondencja 


losach przyjaciela. 

W zamyśleniu szedł dalej i nagle znalazł 
się koło jakiegoś oparkanionego budynku. 
Zajrzał przez szparę w sztachetach i zobaczył 
kamieniarzy w fartuchach, młode dziewczę- 
ta, wesołe i gadatltwe jak sroki. Wśród nich 
kręcił się jakiś mężczyzna ubrany w wojsko- 
wy mundur bez odznak. Ze zdumieniem Ko- 
łobow rozpoznał w nim swojego przyjaciela 
majora Sokołowa. 

— Majorze Sokołow! — krzyknął. — Skąd- 
że się tu wziąłeś, stary diable? 

Sokołow odwrócił się i spliesznym krokiem 
podszedł do przyjaciela. Kiedy minęły pierw- 
sze chwile radosnego uniesienia, Kołobow za- 
pytał: 

— Co robisz tutaj? Odpoczywasz? 

— Nie, bracie. To ty jesteś tu na odpoczyn- 
ku, a ja pracuję — odpowiedział Sokołow. -= 
Jestem kierownikiem budowli. Stawiamy dru 
gie sanatorium wojskowe. 

— Jesteś zadowolony? 

— Tak — twarz Sokołowa spoważniała. — 
Pracuję przecież dla wojska, a to dla mnie 
jest najważniejsze! Ale jednak skusiłem się, 
aby kupić kozę — dodał z uśmiechem — zwie 
rzę jest głupie jak but! $ 

— A więc, kiedy przyjdę cię odwiedzić, 
poczęstujesz mnie jednak fkozim mlekiem? 

— Eh, mówisz głupstwa! Poczęstuję cię 
winem i to dobrym! 

— Zdymisjonowani ofcerowie nie pijają wi- 
na — przypomniał Kołobow przyjacielowi je- 


go własne słowa. — Im należy się najwyżej 
kozie mleko! ` 
— Nie.. To kadrowi: oficerowie, którzy 


przyjeżdżają na odpoczynek, piją mleko, a 
stary wojskowy znajdzie zawsze dla przyja- 
ciela kieliszek dobrego wina! $ 
Tłum. J.K. 
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Dyskusja 


A sali panowało ożywienie. 

Za chwilę miało się rozpocząć 
zebranie. Pan Prztycki przebiegał 
od jednej do drugiej grupy rozma- 
wiających. 

— No i co pano- 
wie? Mamy więc 
zebranko? Bardzo 
dobrze. Wiele 
spraw zebrało się 
do omówienia. I to 
ważnych... Ho, ho... 
Przygotowałem so 
bie mówkę. Po. 
słuchacie. Same 
problemy !... 


Rozległ się dzwonek. 


Po wyczerpaniu wszystkich tema- 
tów rozpoczęła się dyskusja. 


Jeden po drugim zabierali głos 
pracownicy. Mówiono o sprawie 
współzawodnictwa, o walce z biuro- 
kracją, poddawano krytyce dotych_ 
czasowy styl pracy, wysuwano pro- 
jekty dalszych oszczędności itd. 


Pan Prztycki, kręcił «ię niespo_ 
kojnie na krześle. 

— Czemu pan nie zabiera głosu? 
— zapytał szeptem sąsiad z lewej 
strony, 


— Zaraz, zaraz muszę sobie skon- 
kretyzować... — To mówiąc wyciąg- 
nął z kieszeni pokaźnych rozmiarów 
notes i zaczął  ostrzyć ołówek. 
Wsparłszy głowę na ręku pogrążył 
się w głębokiej zadumie. Po chwili 
potarł nerwowo podbródek, podra. 
pał się za uchem i zapisał kilka 
słów. 

Kiedy przewodniczący zebrania 
zapytał, kto jeszcze pragnie zabrać 
głos, pan Prztycki wyciągnął rękę 
na całą długość: 


— Obywatele i obywatelki! Kole- 
dzy — krzyknął gromko aż szyby 
zadzwoniły w oknach. Po czym od- 
kaszlnąwszy powiódł wzrokiem po 
zebranych. — Jak już powiedzieli 
moi przedmówcy musimy oszczędzać. 
Tak. Musimy wszyscy! Poza tym, 
jak to stwierdził tu nasz kolega 
Kowalski musimy  współzawodni. 
czyć przy tych słowach pan 
Prztycki uderzył otwartą dłonią w 
blat stołu. — A teraz, chciałem 
przedłożyć zebranym konkretny pro- 
jekt w bardzo ważnej dla nas spra- 
wie.. Otóż może zebrani ograniczą 
się w paleniu, ponieważ na sali jest 
bardzo duszno... 

To powiedziawszy pan Prztycki 
„spłynął* wolno na krzesło i pogrą- 
żył się w zadumie. 

Kto by go jednak w tej chwili 
obserwował, zauważyłby, ż8 na jego 
obliczu ukazał się uśmiech zadowo- 
lenia. Pan Prztycki spełnił swoją 
zapowiedź. Zabrał głos w dyskusji, 
poruszając wiele „ważnych* spraw. 


Got) 
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WICEK: — Co tak długo trwało? 
WACEK: — 


'sm, zanim wreszcie 
ostatnią „Polonie“, 
nareszcie"... 


. . ' + dł 
Niepotrzebnie tracą czas na „interwencje 


D p n | k z 
rzydziałfy mieszkań 
będą w pierwszej kolejności otrzymywali lokatorzy 
walących się ruder i inni najbardziej potrzebujący 


— Nas wyrzucono z mieszkania... 
— Jak to wyrzucono? 
— Ano zwyczajnie.. Przyszli, wy- 


nosić... 

— Nazwisko obywatela? 

— Bronisław Buczyński... 

— Adres? 

— Łódź, Granitowa 25, m. 11... 

— Czy.właśnie z tego lokalu oby- 
watela usunięto? 

— Nie, mieszkałem na parterze. 
Tylko, że inny lokator zwolnił po- 


EXPRESS 


ILUSTROWANY 


a Remonty szkół są sprawą ważną. 

Toteż nic dziwnego, że już teraz 
władze myślą nad tym, aby je jak naj- 
sprawniej przeprowadzić. Sprawozdanie 
z przygotowań do tych remontów skła- 
dać hędą na posiedzeniu Komisji Oświa 
ty przedstawiciele Wydziału Oświaty 1 
DOSZ-u. Konferencja odbędzie się w 
dniu 25 bm, o godz. 18.30 w auli III 
Szkoły TPD w Łodzi przy ul. Sienkie- 
wicza 46. 


O wrażeniach ze swego pobytu 

M y Bułgarii mówić będzie w sobo- 

tę, 26 bm, w sali Klubu Międzynarodo- 

wej Prasy i Książki, w Łodzi, Piotr- 

kowska 86, Eleonora Słobodnikowa. Po- 
czątek odczytu o godz. 19-ej. 


Dziewczęta, które ukończyły już 


EB szkołę podstawową, mogą w cią- 
gu > miesięcy zostać telefonist- 
kami, 


Kurs taki organizuje dla kobiet Pań- 
stwowy Ośrodek Szkolenia Łączności w 
Łodzi przy ul. Sienkiewicza 58, gdzie 
przyjmuje się także zapisy. 


Zostało już 


niewiele czasii! 


Każdy musi mieć zdjęcia 


do końca bieżącego miesiąca 


W Łodzi robi się wszystko, co tyl- 
ko możliwe, aby mieszkańcy zdążyli 
do końca stycznia zaopatrzyć cię w 
wymagane zdjęcia do jednolitych 
dowodów osobistych. > 

W tej chwili czynnych jest około 


f Kanali 4 


Pan Krętacki narzeka przed zna- 
jomym. 

— Trudno mi wyżyć, panie sza- 
nowny, bardzo trudno... Co my 
właściwie mamy? Ja zarabiam 900 
złotych, żona 650 i syn 500 złotych. 
I to wszystko. Do tego dochodzi 
jeszcze około 300 złotych co m'esiąc 
za zwrot pustych butelek po wódce, 
No i powiedz pan, czy można za to 
wyżyć? 


k cA * 

Do wielkiego baru w Nowym Jor- 
ku wtargnęło kilku gangsierów. U- 
siedli przy bufecie i każą sobie na- 
iewać jedną whisky za druga, ter- 
roryzując barmana i resztę perso- 
nelu rewolwerami. Nagle otwiera- 
Ją sie drzwi i wchodzi trzech polic- 
manów. 

— Nareszcie! — wyrywa się west- 
chnienie ulgi z ust barmana. 

— Tak, nareszcie! — odzywa się 
jeden z gangsterów. Forsa na 
stół, bo musimy zaraz rozliczyć się 
z poiicją! 


70 prywatnych zakładów fotogra- 
ficznych, 5 spółdzielczych, a nadto 
uzyskano pomoc Państwowej Wyż 
szej Szkoły "Filmowej oraz Głów 
nego Instytutu Włókiennictwa, które 
dostarczyły swych fotografów. 

To zupełnie wystarczy, aby każdy 
mógł się w terminie zaopatrzyć w 
zdjęcia. Niestety, łodzianie w dal- 
szym ciągu nie wykorzystują tych 
możliwości. 

Do Wydziału Przemysłu zgłaszają 
się codziennie właściciele zakładów 
fotograficznych, którzy narzekają na 


|brak pracy. Oto adresy kilku tylko 


zakładów, o których łodzianie zapo- 
minają: Mickiewicza 21, Piotrkow. 
ska 44, Przejazd 24 itd. 

Zupełnie nie wykorzystywane są 
również lotne brygady fotograficzne 
Każdego dnia na miasto może wyru- 
szyć jednocześnie 15 brygad. Nie- 
stety, zakłady pracy zatrudniające 
powyżej 100 osób (im właśnie przy- 
sługuje prawo wzywania brygad) nie 
wykazują żednego zainteresowania 
tą sprawą, tak że dotychczas naj- 
wyższa ilość brygad wysłanych jed- 
nocześnie na miasto wynosiła zaled- 
wie... cztery. 

Z usług brygad mogą korzystać 
także obłożnie chorzy. Listę tych 
chorych winny sporządzać komitety 
blokowe i przekazać ją do swojej 
dzielaicowej rady narodowej. Ona 
już zatroszczy się o resztę., 

A więc pamiętajmy, że w dniu 31 
stycznia zdjęcia musi mieć każdy z 
nas! (bk) 


„EXPRESS ILUSTROWANY?” 


WICEKR: — Oj, dolo mojaż nie- 
a te- 


chwyta zarostu!.. Chyba zapuszczę 


||brodę i zgłoszę się do filmu... 


> 
' 


kój, a mój był gorszy, więc wziąłem 
sobie tamten... 
— A kto wam pozwolił zająć go 


nieśli rzeczy i kazali nam się wy- |samowolnie? 


— Nikt mi nie pozwalał, Miesz- 
kałem w gorszym, więc zamieniłem 
sobie, niech się ktoś inny w moim 
dawnym pokoju pomęczy.. Ale ja- 
kim prawem pozbawiliście mnie no- 
wego pomieszczenia? 

— Pytacie jakim prawem? A wie- 
cie co to jest praworządność? Wie. 
cie, że nie wolno zajmować bez ze- 
zwolenia żadnych lokali. Takie po- 
stępowanie jest samowolą. A za to 
karzemy, Trzeba było złożyć poda- 
nie o przydział, poczekać na decyzję. 
Jeśli wam się lokal należy, na 
pewno byście go otrzymali. Teraz 
jednak za późno. Wrócicie do swe- 
go starego mieszkania, a za samo- 
wolę odpowiecie... 

Taka mniej więcej rozmowa to- 
czyła się ostatniego poniedziałku 
w gabinecie wiceprzewodniczącega 
DRN Łódź -. Śródmieście ob. War- 
szawskiego. Przed biurkiem siedział 
młody człowiek, Bronisław Buczyń- 
ski, którego usunięto z samowolnie 
zajętego lokalu. 

Każdego poniedziałku, w godzi- 
nach przyjmowania skarg i zażaleń 
w DRN-ie jest pełno osób. Więk- 
szość spraw — to mieszkaniowe. 
Często jednak skargi nie są słuszne. 

Na przykład skarga ob. Anieli Pis- 
kozub.  Złożyła ona wniosek 0 
przydział mieszkania, motywując to 
tym, że jej stare wali się. Tymcza_ 
sem okazało się; że ob. Piskozub 
mieszka na drugim piętrze, a dom jest 
czteropiętrowy. Dom musiałby się 
więc walić cały, stoi jednak mocno. 
Po prostu wygodna lokatorka chcia- 
ła sobie zmienić pomieszczenie na 
lepsze, oświadczyła więc, że dom się 
zawala, a w rzeczywistości posypało 
się tylko trochę farby z sufitu. 

Ale bywa inaczej: Tadeusz Cier- 
pisz mieszkał wraz z ciężarną, chorą 
żoną w suterenie przy ul. Jaracza 6. 
Przydzielono mu mieszkanie z wy- 
godami przy ul. Piotrkowskiej 225, 
m. 7. Na lokal ten złożył także 
wniosek student, który zajmował z 
ciężarną żoną pokój obok, chciał jed. 
nak zamienić go na większy. Gdy 
jednak pokazano mu jak mieszka 
ob. Cierpisz wycofał wniosek, ustę- 
pując ładniejsze mieszkanie robotni- 
kowi z chorą żoną. 

Podane przykłady mówią same 
za siebie, Są ludzie, którzy rozu- 
mieją trudności lokalowe, Są je- 
dnak jeszcze i tacy, którzy myślą 
tylko o sobie, a nie widzą domów 
grożących każdej chwili zawale- 
niem. A przecież lokatorom tych 
starych, przeznaczonych do roz- 
biórki budynków trzeba dać mie- 
szkanie w pierwszym rzędzie! | 

„Sprawy mieszkaniowe sa poważną 
bolączką naszego miasta. Okupanci 
hitlerowscy zniszczyli i doprowa- 
dzili do ruiny setki domów mieszkal. 
nych na Bałutach, pozbawiając dachu 
nad głową tysiące łodzian. Wiele bu- 
dynków, które ocalały od zniszczenia 
w północnej dzielnicy miasta zawa- 
liło się na skutek starości czy też 
niedbałej budowy. Wszystko to spo- 
wodowało, że Łódź dotychczas od- 
czuwa wielki brak mieszkań. 

* * 
* 

A przed drzwiami kierownika od- 
działu kwaterunkowego, ob. Reginy 
Krystery stoją stale kolejki intere- 
eantów. Zabierają sobie i innym 
niepotrzebnie czas, nic przecież nie 
pomoże szlifowanie korytarzy w 


p. 


WACEK: — Coś ty jeszcze nie 


Pół miasta oblecia- |szczęsna! Przedtem nie mogłem się |gotów! Co się dzieje u licha? 
dostałem ; ogolić, bo nie miałem czym, 
No, ogol się | raz nie mogę, bo ostrze wcale nie spróbuj Š 


WICEK: — 


kiem. 
łódka po wodzie i nic.. 


sam się ogolić tym noży- |żytku — wstąpię do fryzjera i 
lizga się po zaroście jak | kłopocie. Tę „Polonię“ zaś zaniosę 


WICEK: — Ale nie ma sytuacji 
bez wyjścia. Gdy ostrzy brakuje a 


Co się dzieje? Ano jte, które są, nie nadają się do u- 


po 


do muzeum, do działu przedmiotów 


. tępych! 


kwaterunku — mieszkania przydzie- 
la się według hierarchii potrzeb. 
Tymczasem wiele jeszcze osób usiłu. 
je zdobyć je „po znajomości“, bo ten 
kiedyś pracował razem z przewodni- 
czącym DRN-u, a tamten zna kie- 
rowniczkę oddziału. Jasne, że takie 
„Sposoby“ nie przyśpieszą przydziału 
— natomiast wystawiają petentom 
złe” świadectwo. 

Budujemy nowe izby mieszkalne, 
powstają nowe dziglnice na Bału_ 
tach, na Stokach itd., ale jeszcze nie 
prędko dostaniemy wszyscy odpo- 
wiednie lokale. Nie można od razu 
usunąć wszystkich pozostałości kapi- 
talizmu i skutków wojny. 

I o tym musimy pamiętać zawsze. 

A nowe czy też zwalniające się lo. 
kale będą otrzymywali ci, którzy ich 
przed wszystkimi potrzebują! (u) 


Rejestracja bonów 


mięsno-tłuszczowych 
do 26 stycznia włącznie 


Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi — Wydział Handlu przypo- 
mina, że rejestracja bonów mięsno- 
tłuszczowych na m-c luty odbywa 
się w sklepach  masarskich i spo- 
żywczych, względnie nabiałowych, 
w dniach od 22 do 26 stycznia. 

Termin ten jest ostateczny i żad- 
ne reklamacje uwzględniane nie 
będą. 


Na Bałutach 


pierwsza wypożyczalnia 
sprzętu gospodarskiego 


Jak już  donieśliśmy, Związek 
Branżowy Usług Różnych organizu- 
je sieć punktów usługowych, któ 
rych zadaniem ma być wypożycza- 
nie sprzętu gospodarskiego jak od- 
kurzacze elektryczne, froterki, ba- 
lie, kojce dla dzieci itp. 


Obecnie wiadomo już, że pierw- 
szy taki punkt usługowy powsta- 
nie na Bałutach. Przygotowuje się 
już lokal i komplet wszystkich po- 
trzebnych przedmiotów. (z) 
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Dlaczego mam płacić? 


W dniu 5 stycznia jechałem po- 
ciągiem pospiesznym Nr 1303 z Ża- 
kowic do Chabówki. Około godzi- 
ny 24-ej na stacji Szczakowa wsiadł 


do wagonu kontroler. Sprawdziw- 
szy bilet oświadczył, iż mój bilet 


(blankietowy Nr 008015) jest nie- 
właściwie obliczony i dlatego Mu- 
szę dopłacić trzykrotną różnice. 
Kiedy odmówiłem uiszczenia kary 
tłumacząc, że nie ma tu mojej winy 
i mogę jedynie dopłacić normalną 
różnicę, kontroler zażądał okazania 
dowodu osobistego. 


Na tym skończyła się „przygoda“ 


w pociągu. Po powrocie z poe 
dróży 16 stycznia br. otrzyma» 
łem z DOKP - Katowice pismo 


Nr II-3—69-52, wzywające do wpła- 
cenia kwoty 84,60 zł. plus 1,80 zł. 
porto w terminie do 14 dni. W 
przeciwnym razie sprawa oddana 
będzie do sądu. 


Zapytuję, czy pasażer udający stę 
w podróż musi dokładnie znać ta- 
ryfę, aby w razie zaistnienia po. 
myłki, nie z jego winy, płacić kde 
rę? 

Bronisław Adamiusiak 
Łódź, ul. Piotrkowska 47 


Artyści węgierscy 


w Polsce 


W Warszawie odbył się powitalny wy- 
stęp Zespołu Pieśni i Tańca Armii Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej 
Na zdjęciu: adi 7 występu — Czar- 
dasz. 

CAF — fot. Zygm. Wdowiński 


lłodzieje mienia publicznego 


przed sądem w ZPB im. Stalina w Łodzi 


W dniu 23 bm. w sali klubu fa- 
brycznego przy ZPB im. Stalina 
odbyła się przed Wojewódzkim Są- 
dem na m. Łódź rozprawa w trybie 
doraźnym przeciwko 11 byłym pra- 
cownikom zakładów stalinowskich, 
oskarżonym o kradzież i niszczenie 


materiałów, stanowiących mienie 
społeczne. 
Oskarżeni: Eugeniusz Modlibor- 


„ski, Tadeusz Kołat, Adam Borecki, 


Leon Chęciński, Jan Wiśniewski, 
Marian Krężel, Stanisław Czerwiń- 
ski, Jan Strzelecki, Józef Nebis, 
Zygmunt Borowski i 
Rzeczkowski dobuścili sie w okresie 


od czerwca do dnia 23 listopada ub. 
r. szeregu przestępstw, powodują- 
cych poważne szkody dla gospodar- 
ki narodowej. 

Działając w zmowie kradli 
systematycznie produkowane przez 


zakłady towary, które następnie 
sprzedawali na czarnym rynku. 


Zarówno zeznania oskarżonych 
iak i przewód sądowy potwierdziły 
w pełni ich winę. Rozprawie przy- 
słuchiwali się licznie zgromadzeni 
członkowie załogi ZPB im. Stalina 


oni 


wyrażając oburzenie na postępowa- 


nie oskarżonych, którzy  popełnio- 


nymi przestępstwami wykluczyli się 
Kazimierz |z szeregów klasy robotniczej. 


Wyrok podamy jutro. : 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


A teraz szabla! |Żacieśnimy nasze kontakty . 


Sześć tygodni pobytu w ZŚRR 


Polska delegacja sportowa poznała organizację, 
metody i system pracy sportowców radzieckich 


Zdobyte doświadczenia upowszechnimy wśród naszej młodzieży 


Młodzi szermierze 


kończą „pierwszy krok" 


W sobotę 26 bm. zakończony zo- 
stanie „pierwszy krok szermierczy'. 
Do rozegrania pozostały jeszcze tyl- 
ko spotkania w szabli, do której ma 
my zgłoszonych 30 zawodników. 

Zawody odbędą się w Ośrodku 
Sportowym ZS Gwardia ul. Stalina 
17 o godz. 16.30. 


Łódź Warszawa 
Zawody pływackie 
o Puchar Miast 


Jeszcze tylko jeden mecz'i pływa- 
cy Łodzi zakończą grupowe spotka- 
nia o zimowy Puchar Miast. 

Łódzkie pływactwo 
nie 
roku laurów i nie 
odegrało w Pucharze 
Miast poważniejszej 
roli (same porażki), 
nie ma też nadziei na 
to, żeby niedzielny 
mecz z Warszawą 
stanowił wyjątek. 
Zapewne i tym ra- 
zem Łódź wystąpi w zdekompleto- 
wanym składzie, bo bez Dobrowol. 
skiego i Proniewiczówny, których 
studia tak absorbują, że nie mają 
czasu na uprawianie systematyczne- 
go treningu. 

Niedzielne zawody Łódź — War. 
szawa odbędą się w basenie MDK o 
godz. 16. Bilety w przedsprzedaży 
można nabywać w lokalu ZKS Ogni- 
wo ul. Zakątna 82. 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Limanowskiego 1, Piotrkow- 
ska 25, Piotrkowska 193, Łagiewnicka 120, 
Piotrkowska 307, Narutowicza 42, Gdań- 
ska 90, Armii Czerwonej 8, Srebrzyń- 
ska 67 i Al. Kościuszki 48 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im. dr. H. 
Wolf, ul. Łagiewnicka 34 


TEATRY 


Nowy — przedstawienie zamknięte 

Wojska Polskiego — Zwykły człowiek 
godz. 19 

Powszechny == „Grzesznicy bez winy" 
godz. 19 

Mały — Dwa tygudnie w raju, 19.30 

Muzyczny — „Orfeusz w piekle", 19.13 


Pindklo — „Pieśń Sarmiko' — 17 
Arlekin — „Depesza choinkowa" — 
godz. 17 
BAJKA — Wielki Obywatel I ser. — 
17.30, 20 
BAŁTYK — Niebezpieczeństwo .śmierci 
16, 18, 20 

GDYNIA — Pxogtam Naukowo-Oświato 


wy — 16, 17. 18, 19, 20, 21, 

MŁODA GWARDIA (dla młodz) — Za- 
pora 16, 18 2i 

MUZA — Wiosna w Sakenie 18, 20 

POLONIA — Niedźwiedź, Dziadek do 
orzechów, Grze:h — program składanv 
16.30, 18.30, 20.30 

PRZEDWIOŚNIE — W dni pokoju 18, 20 

REKORD — Ostatni rejs 18, 20 

ROBOTNIK (dla młodzieży) — Pogrom- 
ca atamana — 17, 19. 

ROMA — Narzeczona z Turkmenii, 18, 20 

SOJUSZ (N Złotno) — Czapajew, 18.30 

STYLOWY — Domeccy górnicv 18, 20 

ŚWIT — Leśna opowieść, 18, 20 

TATRY — Zwycięskie skrzydła 16, 18, 20 

WISŁA — Radosi e spotkanie 16, 18, 20 

WŁÓKNIARZ — nieczynne z powodu re- 
montu 

WOLNOŚĆ — Wielka siła, 16, 18, 20 

ZACHĘTA — Hojne lato, 18, 20 


zbierało w tym 


AK wiadomo na zaproszenie 

Wszechzwiązkowego Komitetu 
do Spraw Kultury Fizycznej i Sportu 
ZSRR 20-osobowa delegacja działa- 
czy sportowych przebywała około 
sześciu tygodni w Związku Rądziec- 
kim. » 

W skład delegacji wchodzili czoło- 
wi aktywiści i kierownicy polskiego 
ruchu sportowego z przewodniczącym 
Głównego Komitetu Kultury Fizycz- 
ńej, Józefem Farugą na czele, który 
po powrocie do kraju podzielił się z 
redaktorem sportowym PAP wraże- 
niami z pobytu w ZSRR, 


„Celem naszej wizyty u radzieckich 
przyjaciół było zapoznanie się z or- 
ganizacją, systemem i metodami pra- 
cy przodującej w świecie radzieckiej 
kultury fizycznej, 

Podczas naszego 
skwie, Leningradzie, Kijowie ; Char- 
kowie, odwiedziliśmy różne organi- 
zacje sportowe, uczelnie wychowa- 
nia fizycznego i instytuty naukowo- 
badawcze. W Moskwie odbyliśmy 
szereg konferencji i rozmów z kiero- 
wnikami' poszczególnych działów 
Wszechzwiązkowego Komitetu, 


e W instytutach kultury fizycz- 
nej mielismy możność wysłu- 
chania szeregu wykładów naukowych 
z dziedziny wychowania fizycznego. 
8 Zapoznaliśmy się z pracami rad 
głównych i okręgowych niektó- 


rych zrzeszeń sportowych oraz z ko- 
łami sportowymi przy zakładach pra- 


cy i kolektywami wiejskimi, 
e Podziwialiśmy sprawność fi- 
zyczną robotników fabryki obu 
wia „Skorochod” w Leningradzie, 


e Widzieliśmy piękne boiska 
wybudowane pracą społeczną 
kołchoźników w miejscowości Gosto- 
mel pod Kijowem, Cała młodzież koł- 
chozowa uprawia tam czynnie sport 
pod kierunkiem 12 społecznych in- 
struktorów wychowania fizycznego. 

W charkowskiej fabryce budowy 
maszyn, miejscowe koło sportowe ma 
do dyspozycji trzy duże sale gimna: 
styczne oraz stadion 
widzów, 

Wraz z dynamiczną odbudową zni- 
szczeń wojennych powstają w Związ- 


pobytu w Mo- 


Mamy ślizgawkę! 
W obozie łyżwiarzy 
zapanowała radość 


Zwolennicy sportów zimowych, 
możemy żakomunikować wam miłą 
wiadomość, że ZS Włókniarz uru. 
chamia z dniem dzisiejszym ślizgaw- 
kę na stadionie przy ul. Kilińskie- 
go 188. 

Otwarcie ślizgawki nastąpi dzisiaj 
o godz. 13, a następnie będzie ona 
czynna codziennie od 10 do 21. 

Korzystajcie więc, póki mamy 
przymrozek. 


na 20 tysięcy: 


ku Radzieckim nowe stadiony, pałace 
kultury, pływalnie i hale sportowe, 
które są w pełni wykorzystywane 
przez setki tysięcy sportowców. 

Olbrzymie wrażenie zrobił na nas 
jeden z najnowocześniejszych stadio- 
nów świata, niedawno wybudowany 
leningradzki stadion im. Kirowa na 
100 tys. widzów. 

Mieliśmy możność odwiedzić mło- 
dzieżowe szkoły, sportowe ji szkolne 
koła sportowe, podziwiając wielki 
zapał młodzieży. Szeroko rozwinięty 
jest ruch sportowy na wyższych uczel 
niach, Na pierwszych dwóch latach 
studiów wyższych wychowanie fizycz- 
ne jest obowiązkowe, Na wyższych 
uczelniach są katedry wychowania fi- 
zycznego. 

Wychowaniem fizycznym objęte są 
szerokie masy pracujące. Nie ma za- 
kładu pracy bez koła spórtoweśo, a 
liczba sportowców wiejskich wzrosła 
w ciąśu ostatniego roku © przeszło 
milion, 

Podstawą systemu radzieckiej kul- 
tury fizycznej jest odznaka sportowa 
„Gotów do Pracy i Obrony”, którą 
masowo zdobywa młodzież i starsi 
płci obojga. 

Wspaniała organizacja radzieckiego 
sportu oparta jest na szerokim akty- 
wie społecznym, Cechuje ją plano- 
wość i pełne wykorzystanie kadr. 
Każdy wybitny sportowiec czy mistrz 
sportu jest równocześnie działaczem, 


` 


instruktorem i pedagogiem oraz prze- 
kazuje młodzieży swoje bogate do- 
świadczenie. Instruktor radziecki o0- 
piera swą pracę na metodach nauko- 
wych, podnosząc stale swój poziom, 
Sportowiec radziecki jest w stałym 
kontakcie ze swym trenerem i leka- 
rzem sportowym. Medycyna sporto- 
wa w ZSRR to osobny dział nauki, 
skupiający wybitnych fachowców. 

Sportowcy radzieccy są przodowni- 
kami pracy i nauki, są ‘świadomymi 
obrońcami światowego pokoju i bu- 
downiczymi komunizmu.  Braterski, 
pełen prawdziwej przyjaźni stosunek 
sportowców radzieckich do sportow- 
ców polskich pozostanie na zawsze 
w naszej pamięci, s 

Doświadczenia zdobyte w ZSRR 
upowszechnimy jak naiszerzej wśród 
naszej młodzieży sportowej. Pobyt 
nasz w Związku Radzieckim wykorzy 
stamy do dalszego podniesienia kul- 
tury fizycznej, służącej masom pra- 
cuiącym naszej ojczyzny, 

Pobyt nasz i liczne kontakty spor- 
towców radzieckich z polskimi, jakie 
nastąpią w bieżącym roku, przyczy- 
nią się do jeszcze mocniejszego za 
cieśnienia braterskich więzów łączą- 
cych oba nasze narody, ; f 

W. imieniu całej delegacji wyrażam, 
wielką wdzięczność za pomoc i opie- 
kę, jaką otrzymaliśmy w ZSRR od 
naszych przyjaciół. działaczy i spor- 
towców Kraju Rad", ' 


Ą e 

Wysoki poziom, pomysłowe zagra- 
nia i wspaniałe tempo, chwilami 
wprost zawrotne sprawiły, że wczo- 
rajszy mecz ligowej koszykówki 
miejscowych rywali Włókniarz — 
Spójnia był bardzo ciekawym i pory- 
wającym widowiskiem, 

Włókniarz, mimo doznanej porażki, 
zagrał dobrze, dużo lepiej, niż w o- 
statnich meczach, szczególnie zaś w 
pierwszej połowie zawodów, kiedy tọ 
potrafił zmylić przeciwnika szeregiem 
dowcipnie obmyślanych pociągnięć i 
zmusić go do największego wysiłku. 
Podobali się zwłaszcza Wojciechow* 
ski i Śmigielski, Parę tę dobrze uzu- 
pełniał Maciejewski, chociaż po przer 
wie grał zbyt nerwowo, 

W Spójni tym razem wyróżnił się 
Michalak swą niezwykle ofiarną i 
przytomną grą oraz pięknie wybiega- 
jący i wyrabiający pozycje strzałowe 
Skrodzki, 

Długi czas ważyły się losy spotka- 
nia — leader tabeli doszedł na dobre 
do głosu dopiero w ostatnich minu- 
tach gry, kiedy to przy stanie 41:41 
Włókniarza zawiodło szczęście strza- 
łowę. Sukces swój Spójnia przypłaci- 


Pod ligowym koszem 

opójnia 

Miejscowi rywale 
zdobyli się na piękną grę 


Włókniarz 50:40 


ła przedwczesnym opuszczeniem śry 
przez Pawlaka, Mókwińskiego į Przy- 
warskiego, ale ich młodzi zastępcy 
potrafili utrzymać wywalczoną prze- 
wagę punktową. Zadanie było nieco 
ułatwione, bo Włókniarz okazał się 
słabszy kondycyjnie. i 

Wynik meczu 58:45 (22:23) dla Spój 
ni. Punkty zdobyli dla zwycięzców: 
Pawlak 17, Mokwiński 12, Kasiński 
11, Skrodzki 8, Michalak 6 i Przywar- 
ski 4, Dla Włókniarza: Maciejewski 
13, Wojciechowski 9, Śmigielski 7, 
Waligórski 6, Żyliński i Jabłoński po 
4,a Kaczmarek 2. Sędziowali dobrze 
Czmoch i Wysocki (Warszawa). 

W Krakowie Gwardia przegrała z 
Ogniwem 46:50 (21:27), Najwięcej 
punktów dla Ogniwa zdobył Chmie- 
lewski — 19, dla Gwardii Dąbrowski 
— 22. Gra była ostra i nerwowa. 
Gwardia zagrała słabo taktycznie. 

W Poznaniu. Stal wygrała z Kole 
jarzem 60:38 (37:9). Mecz stał na do- 
brym poziomie. Koszykarze Stali bv- 
li szybsi į lepiej strzelali. Najwięcej 
punktów dla Stali zdobył Wybieral 
ski — 15, w Kolejarzu najcelniej strze 
lał Matysiak — 13 pkt. 


woli 
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Mistrzostwa w hali 
urządzają w Pabianicach | 
Jekkoatleci Łodzi 


Lekkoatleci łódzcy postanowili urzą- 
dzać, jak kiedyś, mistrzostwa zimowe 
województwa, wykorzystując nadającą 
się do tego celu haię w Pakianicach. 

W ten sposóh okresu zimowego nie 
zmarnuje się, przez co zawodnicy le- 
piej utrzymają 
formę. Daje to 
im szanse uzyski 
wania w sezonie 
letnim jeszcze le- 
pszych, niż w ro 
ku ubiegłym, wy 
ników. 

Do mistrzostw; 
które odbędą się 
w nadchodzącą 
niedzielę, 27 hm. 
zgłosiła się rekor 
dowa ilość zawod 
ników i zawodni 
catego województwa. 


terenu 


czek z 
„Przeglądając pobieżnie listę, stwierdzi- 


liśmy, iż obok sportowców związko- 
wych figurują na niej przedstawiciele 
Ludowych Zespołów Sportowych (16 za- 
wódników t 11 zawodniczek), a także 
członkowie Szkolnego Koła Sportowe- 
go Brzeziny. 

Poza tym w mistrzostwach reprezen- 
towane będą: Włókniarz z Pabianic, 
Zgierza i Zduńskiej Woli, Unia (Zgierz), 
Ogniwo (Pabianice), Kolejarz (Łowicz), 
Spóinia (Kutno). Kolejarz (Karsznice) 
i Budowlani (Kutro). r 

Dla drużyny. która uzyska najwięk- 
szą iłość punktów. WKKF ufundował 
nagrodę przechodn'ą: Poza tym prze- 
widziano szereg nagród indywidualnych 
w postaci wartościowych książek o te- 
we sportowej i popularno-nauko- 
wej. . | ; 


© p © 
Ping-pongiści 
zwyciężają w NRD 
Polska drużyna tenisa stołowego 
rozpoczęła tournee po NRD -zwycię= 
stwem nad kombinowaną reprezenta- 
cią Saksonii i Meklenburgii 8:5. Ww 
konkurencji męskiej Polacy wygrali 
6:3, w grach kobiet — wynik był re- 
misowy. 2:2, 
Punktv dla ZS Spóinia zdobyli: Gaj, 


Otręba i Krygier po 2 oraz Guzikówna 
i Szmittówna. 


Po komasacji spółdzielni 
„Produkcja* į „Parkiet“ 
powstała 
Spółdzielnia Pracy 


Remontowo - Konserwacy ji. 
Robót Budowlanych 


„PRODUKCJA - PARKIET“ 


Łódź, ul. Obr. Stalingradu 104 
tel. 138-71 i 133-44 
Zarzad Spółdzielni zwraca się do 
wszystkich zainteresowanych 0 
skierowanie wszelkiej korespon- 
dencji pod w/w adresem.  210-k 


Pracownicy poszukiwani 


2 wykwalifikowanych dziewiarzy na sta- 
nowiska jstrów oraz l-go na stanowi- 
sko kier. technicznego przyjmie od zaraz 
Spółdzielnia Dziewiarska Wynagrodze- 
nie do omówienia Mieszkanie zapewnio- 
ne. Zgłoszenia kierować: Spółdzielnia Wy 
robów Dziewiarskich „Jaworzanka” w 
Jaworze, Dolny Śląsk, 1 Maja 10. 171k 


Ogłoszenia drobne 


ZAPISY na kursy| ZAGINĄŁ 6-mie- 
administracyjno -isięczny piesek ostro 
handlowe, księgowo|włosy teirier, biały 
ści, sekretarek.|w żółte łaty. Odpro 
przyjmuje sekreta- wadzić za wynagro 
riat kursów IPR |dzeniem Żwirki 2R 
Andrzeja Struga 4)jm 7 1007-C+ 
i 245-k| ZAGINĄŁ pies 0- 
strewłosv terier bia 

ZGUBIONO kartę jy, Odprowadzić za 
meldunkową nr 31415 wynagrodzeniem. — 
Stefan Kubik, Orla Piotrkowska 120, m. 
1 —i12 1070-G 21. 1105-G 


JAN -KUDCZAB 


— Mówisz o naszym prawie do życia — 
ŁA i ? JKA 
powiedział Weinert — ale jak pogodzić je 
z prawem innych narodów do gniewu? 
Ten gniew siedzi we mnie jakimś nieu- 
stańnym alarmem, wydaje mi się, że na- 
leżałoby jakimś wielkim czynem, „czymś 
prawdziwie przekonywającym powiedzieć 
o nas całą prawdę dzisiejszą. 

Priebe odpowiedział gwałtownie: 

— Powiemy ją właśnie naszym zlotem! 

Weinert uśmiechnął się bezradnie. 

— Czy powiemy? Nie, nie, źle powie- 
działem — poprawił się szybko na sku- 
tek gestu Priebego — powiemy, wiem, 
że zrobimy to z przekonaniem, z wiarą w 
to, o czym będziemy mówić, z entuzjaz- 
mem, który będzie niekłamany. Tylko... 
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czy przekonamy? Czy potrafimy powie- 
dzieć to tak, że... 

Priebe nie dał mu dokończyć. 

— Będziemy mówić, jak umiemy, tak 
jak mówią uczciwi, nie mający żadnych 
skrytych zamiarów. 

— Ale to tylko będą słowa — wtrącił 
Hauser — mnie bardziej przekonywają 
wątpliwości Weinerta, niż twój tempera- 
ment. 

— A widzisz! — Weinert rozłożył bez- 
radnie ręce. — Co tu dużo gadać. W żad- 
nym kraju młodzież nie miała tak trudne 
go zadania, jak nasza... 

— Ale żadna nie miała tak zdecydowa- 
nej woli oderwania się od dnia wczoraj- 
szego — Priebe zerwał się z .pryczy, ale 
Hauser nie dał mu skończyć. 


+ 


- 


— Wola wolą, z naszej dobrej 
chwilowo nikt nie ma żadnego pożytku. 
a wszyscy mają jeszcze w pamięci złą wo- 
lẹ naszych: rodaków. ; 


— Żeby tylko w pamieci — poparł 
Hausera Walder. Żebyś,  Priebe. 
nie wiem jak serdecznie notrząsał prawą 
ręka Polaka, to on lewą pokaże ci zburzo- 
ną Warszawę, a jak mu zwolnisz prawą. 
to pokaże ci Oświecim... 


— T będzie miał racię — Maks. który 
z całą serdeczną uwaza chłonął wypowie- 
dzi młodych, wtrącił się — a wy, jeden 
z drugim musicie patrzyć i rozumieć. Pa- 
trzyć i rozumieć! — jakoś dziwnie szybko 
zasapał się. — Patrzyć, żebv ani na chwi 
lę nie stracić z oka przeszłości, a rozumieć, 
że sam uścisk reki i same słowa to diabel- 
nie za mało, jak na nas. Co tam po sło- 
wach, powiedziano ich tyle, że są jak 
wiatr, za którym ludzie wietrzą burzę 
Albo to my sami gadamy? Na zachodzie 
gadają także i to o tym semym, o przy- 
jaźni, o pokoju, o porzadku na świecie. 
Teraz potrzeba czegoś takiego wlaśnie, o 
czym mówił Weinert, jakiegoś wielkiego 


milkł nagle, widząc na sobie spokojne o- 
czy Schnecka. — Pan chce coś powie- 
dzieć, prawda? 

Schneck skinął głową. 

— Nasza wielka troska nie powinna za 
bijać w nas wiary, ale powinna stać się 
naszym drogowskazem. Kara nie wyrów- 
nuje morderstwa, bo ona nie wraca życia 
zamordowanemu, ale świadomość złego 
czynu musi hyć źródłem czynów dobrych. 

Nie chodzi tu o ewangeliczną dobroć, 
ale o taka, króra rodzi uczciwe życie. 

My mówimy teraz do Polaków tak, 
iak to czujemy: naszą granica z wami to 
Odra i Nysa i wcale nie myślimy przy 
tym ani o wielkim czynie, ani o wyrów- 
naniu krzywd. - 

Mówimy: granica pokoju — i jest tak, 
iak mówimy. 

Mówimy: granica przyjaźni — i jest 
tak, jak mówimy. 

My dziedziczymy historię naszego na- 
rodu, bo nikt z nas nie zaorzeczy iej praw 
dzie, ale każdy z nas odgranicza się od niej 
właśnie taką granicą na Odrze i Nysie i 
właśnie wszystkim, co z tej granicy wyni- 
ka. 


czynu, przekonywającego i... — Maks u- (D.c.n.) 
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